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Aresztowanie bandy zbrodniarzy w kodzi. 


złoczyńcy ohrahowali sklep jubilerski pod Inowrocławiem 
Część łupów sprzedali już łódzkim paserom. 


Łódź, 3 czerwca. 

W końcu roku bieżącego w Gniew- 
kowie pod Inowrocławiem dokonano 
śmiałego włamania do sklepu jubiler- 
skiego S. Markiewicza. 

Złoczyńcy wkradli się do sklepu w 
nocy, przy pomocy tomów i wytry- 
chów wyłamali drzwi i zrabowali biżu 
terię na ogólną sumę 

i 6.500 złotych 

Gdy właściciel sklepu przybył naza 
jntrz zrana, zastał drzwi otwarte, wnę- 
trze sklepu zupełnie zdemiolowane, ga- 
blotki rozrzucone po podłodze i brak bi- 
żuterii w szufladach. 

O wypadku zawiadomiono natych- 
miast ~ 

policję w Toruniu, 
która rozesłała. telefonogramy do wszy 
stkich urzędów ślędczycii. 

Na zasadzie przeprowadzonych do- 
chodzeń stwierdzono, że złoczyficy tā- 
tychmiast po dokonaniu włamania 

uciekli wraz z łupem do Łodzi. 

-Śledztwo przeniesiono więc na łódz 
ki grunt, gdzie poczyniono Cały Szarcz 
obserwacji i dochodzeń, które w rezul- 
tacie 

naprowadziły na ślad zbrodniarzy. 

W dniu wczorajszym policja łódzka 
aresztowała wszystkich sprawców 
śmiałego włamania do sklepu jubiler- 
skiego w Gniewkowie. 

Trzech złoczyńców aresztowano» w 
ich prywatnych mieszkaniach, a więc 
Wacława Zwierewicza w mieęszkąnii! 
przy ulicy Karola 10, Makso Prom'sý- 
EETEGAZEZZA OP A I 


Pożar w fabryce 
przy ul. Wierzbowej 46. 


Łódź, 3 czerwca. 
Dziś o godzinie 8-ej zrana zawczwa 
no straż ogniową do fabryki Michała 
Kona i Natkina, gdzie wskutek silnego 
tarcja 
zapaliła się jedna z maszyn. 
Pożar natychmiast ugaszono. 


R "TEATRALNA'B 


Narutowicza 20 Narutowicza 20 


0d 1 czerwca r, b. całkowita 
— zmiana płograma. 


[AL pierwszy W Łodzi 


Nadzwyczajne Atrakcje 
z teatru Olimpja, Paryż 6 
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Ekscęntryczno-httmorystyczny duet 
neczny., ë 


GRIT CARDE 


tancerka 


„Tabarin** Wiedeń, „Apollo“ 
ym i w in 


Prolongowany 


HENIO DOMAŃSKI 


Nowość Repertuaru. 
Aktualności łódzkie. 


skiego w mieszkaniu przy ulicy Aleja|przyłapany w Torumiu i 


1-go Maja 7. 

Nazwiska trzeciego zbrodniarza jesz- 
cze nie zdołano ustalić, złodziej ten Do- 
wiem znany był w swych sferach pod 
pseudonimem + Swój 

„Postrzejony”. "7 

Wraz z swymi kolegami został jed- 
nak w dniu wczorajszym aresztowany. 

Czwarty sprawca kradzieży został 


tam osadzony W artuwev. 
Rewizje, dokonane w mieszkaniu a- 
resztowanych wykazały, źe złodzieje 


część łupów sprzedali już łódzkim pase- 


rom, część zaś przechowywali u siebie. 
Wszyscy aresztowani są już noto- 


wani w kartotece urzędu śledczego i 


byli karani sądownie 
za napady rabunkowe à kradzieże. 


—— 


Wczorajsza burza nad miastem 


powaliła kilkanaście słupów tramwajowych 
na linji zgierskiej 


wobec czego tramwaje 


do Zgierza i Ozorkowa 


nie kursują. 


Łódź, 3 czerwca. 

Ostatnie trzy dni upałów dały się po 
rządnie wę znaki mieszkańcom naszego 
jasta. Liczne wypadki zasłabnięć prze 
chodniów na ulicach były najlepszym te 
go dowddeRi. 

Nic dziwnego zresztą, skoro tempera 
tura w dniu wczorajszym o godzinie 12 
doszła do 30-tu stopni! 

Takie upały zdarzały:sie w połowie 
lipca, w okresie najgorętszych dni, ale 
na początku czerwca stanowią one co- 
najmniej nienormalny objaw. 

Po upalnym dniń wczorajszym 
o godzinie 9-ei wieczorem nad miastem 
rozszaląła wielką burza z błyskawicami 

i ulewnym deszczem. 
Jednocześnie zerwał się LR, 
straszny wicher, 

który w %ielu domach powybiiał szy- 
by, a za miastem zerwał płoty i gałęzie 
z drzęw. 
" O godzinie jedenastej burza ucichła, 
lecz 

w nocy powtórzyła się ponownie, _ 
przyczyniając tym razem mniej szkód 
niż więczorem. 

Silny wicher powalił na drodze do 
Zgierzą między  Juljanowem a Rado- 
goszgczem 


| 


Łódź. 3 czerwca. 
Sezon letni, zaznaczający się maso- 
wemi wyjazdami łodzian do podmiej- 
skich lętnisk i pozostawianiem miesz- 
kań bez opieki, otwiera dla panów zło- 
dziei nowe, wdzięczne pole działania. 
Pierwszy wypadek „letniej* kra- 


%4 dzieży zanotowano już wczoraj w kro- 


nice policyjnej. 
Pan O. Hartman, zamieszkały przy 
ulicy Pomorskiej 22 , 


| wyjechał wraz z rodziną na wieś, zam- 
| knąwszy swe zamieszkanie na klucz. 


Onegdai w nocy do mieszkania Hart 


$i mana 


zakradli się złodzieje, 
podrobienym kluczem 


kilkanaście słupów tramwajowych 
wskutek czego od rana kolejki dojazdo- 
we do Zgierza i Ozorkowa niekurują. 


Od samego rana robotńicy pracują 
nad naprawa uszkodzonej górnej sieci i 
prawdopodobnie ÁL 
po południu tramwaje zgierskie będą 

już kursować normalnie. 

Na innych liniach tramwajowym za 
miastem wichura Żadnych szkód nie 
wyrządziła wobec czego 
do Pabianic, Aleksandrowa ł Konstan- 
tyvnowa tramwaje kursują normalnie. 


Wczoraj zraną nie kursowały tylko 
tramwaje konstantynowskie, ale wy- 
padek ten z wczorajszą wichurą nie 
miał oczywiście nic spółnego. Przyczy 
ną wstrzymania ruchu było przepalenie 
się kabła wskutek krótkiego spięcia. Po 
naprawieniu tego defektu przywrócono 
na tei linji normalny ruch. 


Po wczorajszej burzy, która szalała 
nietylko nad Łodzią, lecz nad całą oko- 
licą, czyniąc wielkie szkody w okolicz- 
nych wsiach, nastąpiło znaczne obni- 
żenie temperatury. 

- Dziś w południe było tylko 20 stop- 
ni Reamura. 


Wielka kradzież 


w mieszkaniu przy ulicy Pomorskiej 22. 


Złodzieje skradli garderobę na sumę 1.500 złotych 
podczas pobytu właściciela na letnisku. 


i nie obawiając się spłoszenia zaczęli 
bezpiecznie plądrować po całem miesz- 
kaniu. 

Złoczyńcy oderwali zamki w sza- 
fach i szufladach, szukając widocznie go 
tówki. 

Ponieważ jednak pieniędzy nie zna- 
leźli, zapakowałi do przyniesionych ze 
sobą worków - 
całą niemal garderobe i różne przed-* 
mioty ogó!nej wartości 1.500 złotych. 


Kradzież spostrzeżońo dopiero naza-|- 


jutrz. i 
O śmiałej kradzieży zawiadońtwiono 
policję, która wszczęła energiczne do- 


otworzyli drzwi! chodzenie celem przyłapana sprawców. 


Wahania i balanse 


Znikomą dają szansę. 


— I NN 
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Pragnąc wygrać losu stawkę. 
Wiazł N. P. R. na huśtawkę 
I, stosując się do chwili, 

W lewo, w prawo ciało chyli. 
Ustawicznych wahań siła 


Na dwie części go rozbiła, 
Które na się brzydko łają 
I wzajemnie się zwalczają. 


Zatem partię czeka zgoła 

Sytuacja niewesoła: 

Bo gdy części tych nie sklej, 

To rozdzielą się z kolei; 

Wzrośnie z cząstek ogonek 
Rozwodową wiodąc akcję, 

Wzońcu każdy partii członek 
Samodzielną stworzy frakcię. w. D. 
SONT OLOSAN OE OOOOKEC ZO ROAOGRA 


Straszne chwile przeżyli 
mieszkańcy Nowego Dworu. 


Obłąkaniec w ataku szału 


podpalił miasteczko. 


Z Warszawy donoszą: A 

Dzień wczorajszy omal nie zakończył 
się tragicznie dla mieszkańców Mowegų 
Dworu 

Ranbiem o godznie 6 mieszkanies do- 
mu Hajsja Kamienia, Michał Grędowski 
wyszedł na podwórze posesi:, obiał naftą 
drzewo złożone w komórce, dotykającej 
do zabudowań i podpalił je. 

Płomienie buchnęły w góre. 

Posesja Kamienia znajduje się w ‘sa 
mem centrum miasteczka, gęsto zabudo- 
wanego drewnianemi domkami. Wiatr 
podsycał płomienie z niebywałą siłą, 

a szczęście ludzie już nie spali. W 
zrozumieniń niezwykłej grozy sytuach, 
kto żyw rzucił się na ratunek i po wytę- 
żonej walce zdołano szalejący żywioł o= 
panować, 

Przybyła policja aresztowała Grędo- 
wskiego, > 

Wstępne badanie  ustaliło, że atak 
szału był pobudką zbrodniczego czynu, 

Szaleniec oświadczył najspokojniej, 
że marzeniem jego jest doszczętnie spa” 
lié cały Nowy Dwór. 


Smierfelny zakręt na 
torze wyścigowym 


pozbawił życia dwu auto- 
mobilistów niemieckich. 


" Berlin, 3 czerwca, | 
Podczas wczorajszych wyścigów sa~- 
mochodowych w Lipsku zdarzyły się 2 wy. 
padki, których ofiarą padli głośni auto- 
mobiliści niemieccy, Krupkat i Lemanow. 
Krupkat, jadąc z szybkością 90 km., 
na zakręcie wyrzucony został z wozu 
wskutek pęknięcia opony tylnego koła i 
zabił się na miejscu. l 
Wyścigi mimo to kontynuowano ń jaż 
w kilka minut później na tem samem miej 
scu, również z powodu uszkodzenia opo- 
ny, wypadł z siedzenia Lemanow, 
sząc śmiertelne obrażenia. 


M M 


Fołograija przedstawia model projektu fia gmach szpitalny na 150 łóżek dla cłorych na gruźlicę w czasie pokoju, a na 
wypadek wojny dia żołnierzy, nagrodzony na konkursie rozpisanym przez Czerwony Polski Krzyż w Łodzi. Projekt ten. 
którego autorami są architekci toruńscy, pp.: inżynier Kazimierz Milewski į inż, Feliks 
przez sąd konkursowy architektoniczny — pośród 29 nadesłanych projektów. — I. nagroda 1500 zł. Model tegu pro- 
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Niekrasz, nagrodzony został 


jektu, który wystawiony będzie na Międzynarodowej Wystawie Higienicznej w Warszawie — wykonał w glinie artys- 


ta rzeźbiarz Ignacy Zelek z Torunia. 
ERRE 


„Gubiit* i „Gławiit* 


oto dwie instytucje, które tyranizują 
rosyjską prasę i literaturę. 


Obrazki z „raju” 


Ci u nas, którzy pozostają jeszcze pod 
urokiem „idei. wolności przekonań*, rze- 
komo zrealizowanej w sowieckiej Rosji 
— powinni bacznie studjować sprawoz- 
dania, jakie z Moskwy przesyła kores- 

ondent „Vossische Zeitung”, dr. Erwin 
onig, 

Sprawozdania te są właśnie tem cen- 
niejsze, że idą z Moskwy do — Berlina, 


a więc nie mają charakteru a priori anti- ‘nych, 


bolszewickiego; przeciwnie, nić sympatji 
i w wielu rzeczach wspólnych interesów 
lączy publicystów, przebywających w 


lęlicy Sowietów z. nowym porządkiem, | 


jprowadzonym przez Lenina i jego na- 
.ępców. Tembardziej więc relacje. wy- 
yłane stamtąd do Niemiec, zasługują na 


iwagę, gdyż nikt im chyba nie zarzuci, ja|parł Radka z „Prawdy“. 


koby podyktowała je bolszewołobja. 

„W jednej z ostatnich korespondencji 
zajmuje się dr, Honig obecną 
krytyką literacką w sowietach, a spo- 
strzeżenia jego są tak rewelacyjne, 
godzi się je podać do wiadomości i un 

t cenzurze, wykonywanej na cudzo- 
ziemcach — pisze dr. Honig — nie chcę 
mówić. Jeśli bowiem sowiety bezwarun- 
kowo chcą, aby każda w ` Z 
grafowana zagrane, W u. 
zury, to szkodzą jedynie samy. 
stawiają przeszkody utworzeniu s _ 
sowieckiej opinji publicznej zagranicą. 

Inaczej rzecz się ma z cenzurą tych 
płodów pióra, które przeznaczone są dla 
własnego kraju, 

Cenzura w „miodowych miesiącach" 
rewolucji z r. 1917 niemal znikła. Lecz 
niebawem wprowadził z powrotem tę 
„tepa broń“ Kiereński w walce z bolsze- 
wikami, a po jego upadku zastosowali 
ją bolszewicy w całej rozciągłości, stosu- 
jąc stare wzory z carskich czasów, 

Fistorja literatury rosyjskiej jest właś 
ciwie historją walki o wydobycie się z 
duchowej kurateli. Co przeżył Puszkin, 


tele. 


" iakSołtykow=Szczedrynmowęswejsaty- 


ry przeciw: głupocie czynowniczej ostrzył 
— o tem dziś uczą w szkołach 
kich. Ale mimo to instytucja cenzury u- 
trzymała się, 


lit* — władze centralne dla 
mych celów. 

„Gublit" i „Gławlit* były to pierwot 
nie komisje utworzone przy politycznej 
policji („Czeka'). Oczywiście, złożone są 


tych sa- 


z samych członków partji komunistycz- 


cenzurą i | milczenie, 


że | partyjni”, t.j, nie przynależni wprost do 
as.|partji komunistycznej, Ryzykują oni co 


1 


sowiec- | 


l Rozróżnia się dziś dwie in-' 
stancje: „Gublit”* — władze gubernialne, ` 
„opiekujące się” literaturą — i „Gław-! 


sowieckich „swobód” duchowych 


nymi względami i skrupułami,  Zaszły 
wszak wypadki, że nawet słowa komi- 
sarza ludowego oświaty Łunaczarskiego 
zostały „„ocenzurowane * į zakazane, 
Na ogół należy jednak rozróżnić po- 
stępowanie cenzury wobec pisarzy, nale- 
żących do partji komunistycznej i pisa- 
rzy t. Zw. „bezpartyjnych*, Najbardziej 
sroży się cenzura wobec towarz. partyj- 


coś wskórać u wszechwładnych panów 
„Gławlitzu”. 


wa cenzura jest dla obecnej literatury 
rosyjskiej t. zw. wolna krytyka, Ongi by 
ła podpora producentów umysłowych 
przeciw reakcji — dziś jest podporą naj- 
skrajniejszego wstecznictwa, Zajmuje się 
ona dziś głównie donosicielstwem; de- 
nuncjuje wszystkich, którzy w piśmien- 
Na rozkaz kierownictwa partji, niemi nictwie nie są „błagonadziożnymi” ent 
ły „Glawitowi” pisarz zostaje skazany na 
pracę agitacyjną gdzieś na krańcach pań 
stwa, wśród Jakutów naprzykład... „Gła 
wlit" jest wszechwładny; on to może spa- 
raliżować najlepsze siły publicystyczne 
lub literackie; a więc np. „Gławlit” wy- 
lub też ska- 
zał najlepszego obecnie  felietoni- 
stę moskiewskiego, Gorycza na 1-roczne 


Krytyką zwie się dziś mierzenie głębo 
kości „ideologji“ sowieckiej u poszcze- 
gólnych pisarzy, Ten autor dobrze opisał 
typ rewolucjonisty, klasowo uświadomio- 
nego robotnika — tamtemu znowu takie 
a takie grzechy popełnił wobec ducha 
marksyzmu i prawowierności idei -komu- 
nistycznej. Oto główna treść „krytyki”, 
zupełnie nie zwracającej uwagę na walo- 
ry estetyczne, psychologiczne itd. 

Tak przedstawia się obecnie w sowie 
tach owa „wolność słowa”, ów „raj swo- 
bód”, o którym poza śranicami dawnej 
Rosji usłużni agitatorzy mówią jako — 
ideale. Zbliska „ideał* ten dziwnie przy 
„bezpartyjny“ — zwłaszcza jeśli jest po- |pomina najgorsze najbardziej ponure cza 
-ularnym i chętnie czytanym autorem — "sy reakcji. | Nd 


W lepszem położeniu są pisarze „bez- 


najwyżej konfiskatę jednego dzieła, ale 
nie zachwianie całej swej egzystencji. A 
przy energicznem wystąpieniu może taki 


Agor Bmé «ać liepimiicowa drofe. 


A, 


nej. W skład „Gławlitu* wchodzą człon- |: 


kowie centralnej komisji kontrolnej, mają 
gej na celu osławione akcje „czyściciel-. 
skje" tj, zmierzające do oczyszczenia par | 
ti z niepewnych i niepożądanych alsa] 


tów 


„Komisje te działają z cała bezwzględ- 
ńośycią i nie potrzebują się liczyć z żad- 


Pani Wanda HERSE w posiadłości swei „ŻYCZYN*, leżącej na linii Kolejowej 
Warszawa -- Dęblin, a na szlaku powietrznym Warszawa — Lwów. urządziła 
ua trawniku znajdującym się przed pałacykiem, biały napis „Życzyn*”, nakre- 
ślony tak dużemi literami, iż lotnicy,znaidujący się w przestworzach, mogą 
go zgóry łatwo dostrzec i zorientować się w ten sposób co do miejscowści po 
nad którą przelatują, — Na fotografji naszej widzimy posiadłość p. Herse wraz 
z powyższym napisem. Na literę „n,“ pada z góry cień przelłatuiacezo samolotu. 


iebezpieczniejszą jednak, niż urzędo 


zjastami Sowietów... 5 


i regularnie każdego piątku, a kilku= 


I 
4 
| inaczej. Aparaty 
;potrzebne są satanistom do wykonywa 
inia ohydnych obrzędów, a tylko takie 
tśaparaty mają dla nich wartość, 


5 relikwie i sprzęty 


Tajemnicze samobójstwo 
w Zakopanem. 


Jak już donosiliśmy, nad kominami w Do 
linie strążyskiej, w odległości 4 5 klm 
od restauracji, na samymszczycie Zielo- 
nego. Żlebu znaleziono zwłoki meżczyz- 
ny w wieku dwudziestu kilku lat, który, 
jak ustalono, popełnił samobójstwo. To- 
jak ustałono, popełnił samobójstwo. Toż- 
samości samobójcy do tej pory nie 
stwierdzono. 
SPREFZA 


Ezarnoksięska sekta 
„safanistów” 


popełnia świętokradztwa, 
by bezcześcić 

przedmioty kultu chrze- 
ściiańskiego. 


Znany pisarz angielski Montague 
Simmers wydał przeż tilku lvzodw ami 
ksiyżkę p. t+ „Ucogralię czarneksie 
Seca 

Dzieło to vävabity wiełs wrzewy w 
cah m świecie, bowiem autur stw.erdza 
iż w Anglii ssumeje bardzo l.czua sekta 
satanistów, która oduaj: cześć szatano- 
wi i wykonuje ohwd ie praktyki religij- 
ne w kilku lońndvskich „Światyniach” 
specjalnych. 

T. ŻW. 


„Czarne msze” odbywają 


set fanatyków bierze w nich stale 
nd 
Moniague Summers twierdzi, że .w 
ostatnich latach wzrosła niepomiernie 
liczba świętokradztw na całym świecie, 
Naiczcigodniejsze świątynie w Euro 
pie padają łupem złodziei, którzy: uno- 
szą z nich, aparaty 
kwie. 1 ię 
Zdawałoby się, iż kradzieży .tych 
dokonują pospolici 
chęcią: zysku. : i 
Tymczasem sprawa przedstawia się 
liturgiczne i relikwie 


liturgniczne ii reli- 


złodzieje, wiedzeni 


które 

używane były przy nabożeństwach 
chrześcijańskich, a zwłaszcza kato- 

lickich. 2 

Poszukiwane są przedewszystkiem 
liturgiczne pocho- 
dzące ze starych kościołów, otoczo- 
nych szczególną czcią ludności. 

Sataniści są bardzo solidarni i zna= 
komicie zakonspirowani. 

Pomagają sobie wzajemnie i starają 
się zawładiiąć. najodpowiedzialniejszemi 
stanowiskami. l ' 

Celem ich jest zniweczenie wiary w 
Boga i wprowadzenie na świecie kultu 
szatana, - 

Zdaje się, że w całej tej opowieści 
Summersa „więcej jest fantazji niż pra- 


f wdy. 


KLISZES 


DRUKARŃ WYDAWNICTW; REKLAM 
soie GALWANG wónówtot 


a A GE OG 


_ „ U FOTOGRAFA. 


„ Fotograf: Niech się Pani uśmiecnnie... 
Mąż: Nie, nen Nie śmicj się!.. Bo 
nikt cię nie poza ra zdięciu!. ` 


EXPRESS 


? NIFSZCZEŚCIE. 


— Ja rozumiem... Pańska żona wyje- 
chała pewno do swej matki.. 
— Gorzej!.. jei matka do nas przy- 


jechaławs="— y 
Daza 


WIECZORNY __ 


Połośni(a mała wskutek zakażenia mi. 3 


Samozwańcza „akuszerka* została pociągnięta do 
odpowiedzialności sądowej. 


| i ' Łódź, 3 czerwca. 


Padał gęsty 


od mieszkania położnicy. 


W Bendkowie (śmina Gałkówek) za |śnieg. Powietrze było mroźne. 


„ |szła-w- ciążę 28-letnia Stefanja Barańska. 


W nocy z dnia 28-go na 29-ty grud- 
nia ubiegłego roku nastąpiło rozwiąza- 
Mąż. Barańskiej wybiegł na dwór i 

począł zwoływać sąsiadów 
by zechcieli mu pomóc. 

Przedewszystkiem należało zdobyć 
pomoc lekarską. Akuszerka mieszkała 

w odelgłości kilku kilometrów 


strożnie z mieszKaniami!.. 


Niesumienni lokatorzy pod pretekstem sprzedaży 
mieszkania biorą zadatek, a potem pokazują figę. 
Kromka policyjna zanotowała wczoraj dwa takie wypadki. 


* Łódź, 3 czerwca. 

Kwestia mieszkaniowa na bruku łódz 
kim ciągle jeszcze: znajduje się westi- 
dium 

wielkiego zaniedbania 
mimo szumnie zapowiadanych kredy- 
tów na rozbudowę miasta. 

Swego czasu donośiliśmy już o tein, 
że w niyśl/ nowych przepisów nie wol- 
no się: najmować -pośrednictwem przy 
wynajmowaniu mieszkań w starym Œc- 
mu, lecz nabywea musi bezpośrednio 

pertraktować z właścicielem domu, 
który jest obowiązany do wywieszenia 
kartki nad bramą w celu jawnego opubli 
kowania wolnych mieszkań. 

Narazie jednak wszystko dzieje się 
po staremu i zgraja pośredników nadał 
żeruje ną bezdomnych obywatelach, któ 
rzy zmuszeni są de płacenia odstęp- 
nego, byleby znaleźć dach nad głową. 

Pośrednicy korzystają właśnie z tej 
sytuacji i naciągają reflektantów jak 
mogą, 4 
Ponieważ żadnych pisemnych umów 
zawićrać przy tej tranzakcji nie wolo, 
przeto dla kombinatorów dziedzina ta 
przedstawia rozległe pole do nadużyć. 

W dniù wczorajszym kronika policyj 
na zanotowała następujący wypadek. 

„Niejaki Edward Waszczyński, za- 
mieszkały przy Placu Wolności 2 
wszczął pertraktacje z Adamem Olczy 
kiem, zamieszkałym przy ul. Cmentar- 
nej 16 w sprawie sprzedania mu swego 
mieszkania, 

Po długich pertraktacjach traazak- 
eja doszła do skutku. Na żądanie właś- 
cicicia mieszkania Olczyk 

zgodził się zapłacić 400 złotych od- 

stępnego. 
> Waszczyńiski zażądał jednak 60) zło- 
tych zadatku. Olczyk 
wręczył mu żadaną sumę, 
resztę zaś w sumie 340 złotych miał za- 
płacić po wprowadzeniu się. 

Gdy nadszedł termin opróżnienia lo- 
kalu, Olczyk zgłosił się do Waszezyń- 
skiego, lecz ten mu oświadczył, że 

wcale go nie zna i mieszkanie wogóle 
już jest sprzedane. 

Olczyk zażadał wówczas zwrotu za- 
datkowanej sumy, lecz Waszczyński 

nie chciał nawet o tem słyszeć. 

Nie mając innego wyiścią, poszko- 
dowany zwrócił się po pomoc do policji 
która spisała w lei sprawie proiokł, ce- 


lem pociągnięcia Waszczyńskiego do od]. 


powiedzialności. 

Drugi mniej więcei taki sam wypa- 
dek zanotowano w kronice policyjnej 

na conto pana Stefana Chorażaka. 

Pau Chorążak zamieszkały przy uli- 
cv Marysińskiej 44 pozostawał od dluż- 
szego czasu bez posady. 
_ Długo zastanawiał się pan Chotążak 
nad tem, jakby tu znaleźć sposób zdo- 
bycia forsy i pp długim namyśle:wpadł 
na pomysł następujący. 

Ni z tego fi z owego 

przedzierzgnał się w rządce. 

Opowiadał znajomym, że objął sta- 
nowisko administratora w kilku domach 
gdzie sa 

wolnę mieszkania. k 


Wiadomość ta wywołała: sensację 
gronie znajomych pana Chorążaka, 

— Masz wolne rnieszkania?.. Da- 
waj, dostarczę ci klijeńtów ile chcesz!.. 

I rzeczywiście do mieszkania rzeko- 
mego rządcy zaczęła napływać fala kli 
ientów. poszukujących mieszkania. 


wręczył Chorążakowi 100 złotych 
zadatku. 


Ale gdy przyszło do obejrzenia mie- 
szkania „rządca* począł wyvkręcaż się 
sianem, A 

Kuian dopiero wówczas zrozumiał, że 
dał się oszukać 


Chorążak opowiadał wszystkim oji zawiadomił o wypadku policię, która 


pięknych pokojach, komfortowych wy- 


godąch i niskich cenach jego mieszkań. 
- Jeden z reflektantów Kazimiez Ku- 
jan (Nowa 36) dał się skusić i 


pociągnęła Chorążaka do odpowiedzial 
ności. 

Stąd nauczka dla innych: ostrożnie z 
mieszkaniami! -ñ= 


Foddana księżniczki buxemburskiej 
Pio ucieka z zakładu kąpielowego. 


Nieprawdopodobne przygody cudzoziemki 
„p =- w Warszawie. 


Z Warszawy donoszą: 

Dziewiętnastoletnia Heléna Dorfson, 
obywatelka Wielkiego Księstwa Lu- 
xemburskiego, przyjechała do Warsza- 
wy w poszukiwaniu pracy. Miała na- 
dziecię, że otrzyma posadę guwernantki, 
lub nauczycielki. 


Znalazłszy się w- wiełkiem mieście, 


samotna, bezradna, wsiadła do nierw- 
szego lepszego tramwaju, który ją za- 
wiózł na Nalewki. * 

Młoda cudzoziemka nadziwić się nie 
mogła, że język polski jest tak zdumie- 
wająco podobny do ` niemieckiego. 
Wkrótce nawinał jei się pod rękę jakiś 
pośrednik i za 10 złotych dopomógł w 
wynalezieniu mieszkania.  Ulokowała 
się kątem przy. rodzinie w: domu nr. 42 
przy uligy Grzybowskiel Ő 

Nazajutrz odwiedził ją niczwykle dy 
styngówany młodzieniec i wręcz za- 
gadnął, czy czasem nie noszukuję posa- 
dy. -; R Ch TAN RZY 
1 zawiódł panienkę do kamienicy przy 
zbiegw Żełażnej i Fwardei. poprosił, by 
raczyła, chwilę „zaczekać, poczem znikł 
ża drzwiami jednego z lokali. Po upły- 


wie miuty wrócił, uiął ją pod ramię i 
wprowadził do.. zakładu kapielowego. 

Zdumiona cudzoziemka 
zrozumieć o co chodzi. Kawaler grze- 
cznie wytłomaczył, że w Warszawie 
jest taki zwyczaj. 

Dziewczyna uciekła z kąpieliska. 

Wieczorem elegant zjawił się pono- 
wnie w mieszkaniu przy ulicy Grzybow 
skiej i zażądał „zwrotu kosztów* w 
wysokości 7 złotych. 

Panna Dorfson wręczyła mu 20- 
frankówkę belgijską. Wczoraj rano za- 
czepił ją przed bramą i iął dopominać 
się ieszcze 0 10 złotych za iatygę. Dzie 
wcze odmówiło. Wywiązała się kłót- 
nia, przyleciał policajnt. 

W komisarjacie 7 młodv człowiek po 
dał.się za Chunę Kopermana (Grzybow: 
Skali) i oskarżył pannę Dorifson o usi- 
łowanie puszczenia w obieg banknotu 
20-frankowego zamiast 20-złotówki. 

Skończyło się na tem, że. nauczyciel 
ka przesiedziała kilka -gódzin w aresz- 
cie, a kawaler zdołał się,ukryć. 

Obecnie władze poszukują Koperma 
na, a Helenka votuje się do powrotu. 


- Krew na Rzgowskiej i Nowaka. 


Í 
Łódź, 3 czerwca. 
Mimo sttasznych przykladów, nieszczę 
śliwych wypadków, upominań całej pra- 
sy — ilość wypadków przejechania 
„nie, zmniejsza się wcale, 

W dniu wczorajszym w kronice pogo- 
towia zanotowano dwa przejechania, 

Uficą Rzgowską przechodził 65-cio 
letni Bejtel Sosnowski, zamieszkały przy 
ul, Nowozarzewskiej 2, ©. 

Około numeru 10-go Sosnowski 
chciał przejść na drugą stronę ulicy, lecz 
w chwili, gdy znajdował się pośrodku 
jezdr 

najechał nań tramwaj linji nr, 11 


65-letni starzec pod kołami tramwaju, 12-letni chło- 
b. piec pod kołami resorki, 


ława Czaplińskiego zam. przy ul, Roki- 
cińskiej 10. 

Wezwane pogotowie Kasy Charych 
po udzieleniu pierwszej pomocy odwioz- 
ło Sosnowskiego do szpitala Poznańskich. 

Poraz drugi zawezwano pogotowie 
na ulicę Nowaka, 

Przejeżdźająca tą ulica resorka 
najechała na terz Dawida Chęciń- 


o, 
zamieszkałego lzi Nowaka 7. 
Koła resorki zmiażdżyły chłopcu pa- 
lec nogi. 
Po nałożeniu opatrunku lekarz pogo- 
towia odwiózł Chęcińskiego do szpitala 


prowadzony przez motorniczego Władys | Anav Marji. 


nie mogła| 207 


O udaniu się pieszo do akuszerki 

` nie mogło być mowy. 

Z mieszkania tymiczasem dolatywały 
jęki położnicy. 

Barański wipełnie stracił. głowę. 

— Konia!.. Konia mi dajcie! — krzy- 
czał zrozpaczony. małżonek. 

Nikt z sąsiadów nie miał więrzchow: 
ca. Położnica jęczała coraz głośniej, W 
całej wsi JE 

powstał ałarm, 
Ale nikt nie sprowadzał konia, by umoż- 
lrwić Barańskiemu wyjazd po akuszerkę. 

— Co będzie?., — biadał ojciec ro- 
dzącego się dziecięcia — poradźcie, of 
czynić? l. S 

Jęki stawały się coraz  przeraźliw 


Nagle z tłumu padł okrzyk: z 
— Gabara! Idźcie po Gabarel,.. 
Katarzyna Gabara, 78-letnia wieśnia« 
czka, uchodziła w Bendkowie za 
znawczynię chorób 
Okoliczne chłopki składały jej wizyty i 
Gabara zawsze umiała dobrze poradzić 
Wprawdzie tym razem większa zna” 
jomość rzeczy była konieczna lecz z bra 
ku laku i to musiało być dobre, z 
Zawezwano więc do położnicy Gaba 
rę. Kobiecina zerwała się z łóżka i na- 
tychmiast udała się do położnicy, Była 
to ostatnia chwila przed rozwiązaniem, 
Gabara zabrała się do „zabiegów le- 
karskich”, W siesau kl św 
zapomniała nawet ręce, |- . 
Wskutek tego Barańska dostała za- 
każenia krwi i wkrótce 
po porodzie umarła: 
Niemowlę przyszło na świat 
nieżywe 


sze 


ze zmiażdzoną główką. AR 
Gabarę pociągnięto do odpowiedzial 

ności sądowej i w dniu wczorajszym wiej 

ska „atuszerka” zasiadła na ławie oskar 


h. ą = 
Oskarżał prokurator Lewiecki. i 
Sędzia Korwin-Korotkiewicz skazał 
Katarzynę Gabarę , | 
na 3 miesiące więzienia, 


| —pas— 
CEDE WEZ A Z ZOZ ET ED 


Oparzenia. bójki, pobicia. 


Łódź, 3 czerwca. 
20-letnia Genowefa Śladowska, służą 
ca w domu przy ul. Cegielnianej 17 opa- 
rzyła sobie lewa rękę wrzątkiem pod- 
czas pracy w kuch, 
Pogotowie udzieliło jej pomocy. © 


s: 
34-letni Józef Chmielewski ślusarz a 
zawodu, podczas bójki na podwórzu do- 
mu przy ul. Brzezińskiej 84 otrzymał 
dwie rany w głowę. 
Lekarz pogotowia opatrzył mu rany. » 


zz 
pet 


Józefa Szmitkiego, zam. przy. ul. 
Emilji 50 pociągnięto do odpowiedzialno- 
ści za to, że uderzył ojca swego Ada- 
ma żelazkiem od prasowania, zadając mu 
w głowę trzy rany, + 


ro. 


- ~<A 
i » i m >. 
Go, komu i gdzi 
skradziono?.. 
Łódź, 3 czerwca. 
Barwinowi Joskowi, zam. przy ulicy 
Berka Joselewicza mr. 21 skradziono Z 


mieszkania bieliznę i garderobę, ogólnej 
wartości 300 oyo 


Taub Chaimowi, zam. przy ulicy 
Rzgowskiej nr. 76 skradziono 12 tuzi- 
nów pończoch, wartości 130 złotych. 


y 
Leokadia (nazwiska niewiadomcea 
zam. przy ulicy Piotrkowskiej ~ 


y po- 


przywłaszczyła sobie 25 złotych, 
ką na szkodę Wiśniewskiej Ma 


przy ulicy Aleja I-go Maja orig sj 
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I-szy przechodzień: Dziś był cudow- 


Ry spacer... Tylko cztery razy przeje- 
chato. mnie atto... 


Il-gi przechodzień: 
trzy TaZy,. 


Dwie wizyfy. 


MATKA U CÓRKI. 


Matka: (do swej córki) Jesteś głu- 


pal.. Nie masz oleju w głowie! Jak nmo- 


Żna pozwolić na takie traktowanie sie- 
i Kto to słyszał, żeby 
mąż trzymał przy sobie pieniądze! Żona 


bie przez męża!.. 


powinna mieć władzę w domu!... Ilę mąż 
zarabia, tyle powinien przynosić do do- 
mü i wszystko, co do grosza, odaać żo- 
tiel. Gdzie jest inaczej?.. A jeżeli on 


me ma na drobre wydatki, jeżeli chce 


sobie kupić papierosy — w takim razie 
zwraca się do żonńy.. , Mąż powinien 
prosić Żonę'o pieniądze, a nie żona — mę 
Za, rozumiiesz ?,.. 

Córka: (ciężko wzdycha). 

Matka: Wzdychaj, wzdyctraj, ty idjo- 
tko zatracoma!... 

Córka: Czego chcesz odemnie?.. 

Matka: Chcę żebyś była troszkę 
mądrzejsza... Powinnaś wiedzieć już jak 
należy się obchodzić z mężem!.. 

Córka: Gdyby on chociaż przychodził 
wczęśnie do domu... 

Matka; A widzisz?.. Gdyby on nie 
miał pieniędzy, musiałby siedzieć w do- 
mu jak pies!.. 

Córka: Więc co ja mam zrobić?.. — 
Dosyć się z nim KICS.. 

Matka: Mało!.. Powinnaś mu zatruć 
życiel.. Powinnaś zmusić go do tego, Żże- 


by ci oddawał piemiądzel.. O, gdybym |fia 


ja była jego żoną!., No, no, nol.. Jabym 
już zrobiła z niego męża!.. Jabym go na- 
uczydal.. 


Il. 
14 8AMA MATKA U SWEGO SYNA. 


Matka: Idioto, durniu, błaźniet. I to 
jest mężczyzna? !.. ] to jest mąż ?!.. Prze 
cież twoja żona robi z tobą co jej się po- 
dobat: 

Syn: Czego chcesz odemnie ?.. 

Matka: Trzeba być mężczyzną, ro- 
zimmiesz?.. Ty jesteś panem domu!.. Kto 
zśrabyia na utrzymnanie?., Nie ty?.. Kto 
to słyszał, żeby żona rozporządzała ca- 
lą kasą i mężowi wydzielałą każdy 
grosz?.. Przeciż fo jest skandał!.. Fajt- 
lipa josteś!.. 

Syn: Więc co ja mam zrobić?.. 

Matka: Bądź mężczyzną!.. Uderz 
pięścią w stół i krzyłktnij: „Ja tu jestem 
panem!.' Tak się robi!., Przecież sie- 
dzisz w tym domu jak w więzieniu!.. Ca 
się z tobą dzieje?.. Gdzie masz swój ro- 
ZUM Pa 

Syn: Dai mi spokój... Mam z nią do- 
syć zmartwień... Jeszcze mi tego brak... 


Matka: O to właśnie chodzi... Żona 
nioże robić z tobą co jej się podoba... 
Powinieneś wiedzieć jak należy się ob- 
chodzić z żoną... Żona powinna prosić 
męża o pieniądze, a nie odwrotnie, ro- 
ztimiesz?.. Gdybym ia była na twojen 
miejscu, TO, no, no... Zatrułabym jej ży- 

jel. Ale władza należałaby do mnie! 

gdzie jest imaczei?.. Ty durniu, ty o- 

błaźnie'!... i 
t Ku-ku. 
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Mnie nawet tylko 
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Przerwana kuracja osłabia pacjenta. 
Nie wyjeżdżajcie do uzdrowisk przed zasiąg- 
nięciem odpowiednich informacji! 
Dlaczego łodzianki wcześniej wracają z miejscowości kuracyjnych? 


Łódź, 3 czerwca. 
Z początkiem sezonu urlopowego i 
masowych wyjazdów do uzdrowisk stałe 
się aktualną kwestja 
racjonalnego prowadzenia kuracji, 


Najgłówniejszem zagadnieniem jest spra- 


racja, by lecznictwo odniosło pożądany 
skutek?,,, 

Ogół lekarzy zaleca dla bardziej cho- 
rych pacjentów, korzystających z kąpieli, 
conajmniej czterotygodniowy pobyt w 

uzdrowisku. 


wa czasu, Jak długo powinna trwać ku- Osoby zaś wyjeżdżające w celach wypo- 


GŁUPI 


———. ~ 


Poseł na Seim, ks. Seweryn Czetwer 
tyński, otrzymał pewnego dnia w dob- 
rach swych Suchowola w pow. radzyń- 
wj tajemmiczą kopertę, a w niej zna- 
lez 

„ pięknie wykaligrafowany tist 
o dość niezwykłej treści. Autor listu do- 
magat się od adresata wpłacenia 6000 
zł, na rzecz pewnej organizacji o celach 
wyższych, opatrując swe kategoryczne 
żądanie sankcją, ujętą w skromne zda- 
nie: 

m... W przeciwnym razie będziemy 
się czuli zmuszeńi spalić i 

zniszczyć majątki księcła, oraz 

wymordować 
jego samego z rodzimą, tudzież żona Zo- 


Według nakazu tajemniczej organi- 
zacji pieniądze miały być umieszczone 
w szklanym słoiku od konfitur 


U dotu listu znajdował się podpis: 
„Bandyci polityczni“, 

Ks. Czetwertyński odbył naradę z 
miejscowym proboszczem ks. Wisłoc- 
kim i zdecydował nie angażować słoika 
od konfitur i w razie ponowienia gróźb 
podjąć przeciw „Bandytom politycz- 
nym“ dochodzenie. | 

Po pewnym czasie 
nadszedł list o podobnej treści i dubelto- 
wych pogróżkach. 

I ten list pozostał bez odpowiedzi. 

W tym czasie proboszcz otrzymał 
również 

_ brzemienny w skutki list, 


— Wszyscy mężczyźni są głupcami! Jak to byłoby dobrze, 
czas w swej arce zamordował te dwie muchy t. 


EZEBEOTZETE ZEN ARIESTYTPOOACTTZO PRPTÓB ZEE ESEA SEA 
„Bandyta polityczny. 
Rok więzienia za usiłowanie wymuszenia 6.000 zł. 
od ks. Seweryna Czetwertyńskiego. 


NOE. 


gdyby Noe wów- 


pozornię nic wspólnego z tamitemi nic- 
mający, a jednak stojący z nim w bez- 
pośrednim związku, 

Było to. poprostu zaproszenie na a- 
matorskie przedstawienie, urządzone 
przez miejscowe kółko młodzieży. 

— Skąd ja j 

to pisino 
zmam? — zachodził w głowę proboszcz 
rozpatrując pięknie wykadtgrafowane li- 
tery zaproszenia. 

Istotnie charakter pisma mie był mu 
obcy, gdyż odpowiadał w zupełności 
ręce, która pisała 

tajemnicze anonimy. 

W ten sposób ksiądz zainteresował 
się osobą miejscowego działacza, Lu- 
dwika Supryma, łączącego w sobie 
wszystkie suchowolskie zaszczyty jako 
to: sekretarza koła młodzieży, reżyse- 
ra teatru amatorskiego, krawca z zawo- 
du, a z powołania pokątnego doradcy. 

Jego to ręką pisane było grzecze za- 
proszenie tak podobne co do charakteru 
pisma z mniej uprzeinemi zaproszenja= 
mi do ks. Czetwertyńskiego. 

Witajemmniczona w te sprawę policja 
zdobyła próbki pisma Supryma i przy 
pomocy ekspertów ustaliła, iż jest auto- 
rem szantażowego wystąpienia „„Ban- 
dytów politycznych *.. 

Krawiec, reżyser, sekretarz i dorad- 
cą stanął przed sądem okręgowym, któ- 
ry skazał pomysłowego szantażystę na 
rok więzienia, a warszawski sąd apela- 
cyiny pod przewodniętwem prezesa 
Dutkiewicza wyrok ten zatwierdził. 


Mam i Ewa w ddewicym lesie abissin. 


Ukochali ciszę dżungli, nie znoszą wrzawy 
l wielkomiejskiej. 


Para zajmujących dziwaków przyby- 
ła w tych dniach do Paryża, aby zlikwido 
wać w Europie wszystkie interesy i wró- 
cić do afrykańskich puszcz, 

P. Marcin Johnson i żona jego Cecyl- 


ja wyjechali przed 5-ciu laty do krajów 


podzwrotnikowych z polecenia mużeum 
przyrodniczego w Paryżu, aby robić z na 
tury zdjęcia fotograficzne ze świata fau 


ny. 
Małżonkowie zamieszka w zachod- 
niej Abisynji i tak upodobali sobie życie 


na łonie przyrody, w absolutnej ciszy i 
beztrosce, iż mają niezłomny zamiar nie 
użyj na stałe między cywilizowanych 
udzi, 

W dziewicznym lesie afrykańskim, 
gdzie nie postała jeszcze noga  europej- 
czyka, wybudowali sobię chałupkę. 

Gorący klimat umożliwił im chodze- 
mie nago, żywiłi się roślinami, rybami i 
zwierzyną. Niczego nie brakowało im do 
szczęścia, tąy "u Sh gg! A Ą 


pań w łódzkich piwogródkach... 


czynkowych, nie przeprowadzające spe- 
cjalnej kuracji 

mogą się poprawić i wypocząć w ciągu 

trzech a nawet dwóch tygodni, 

Praktyka ubiegłych lat wykazała, że bar 
dzo wielu kuracjuszy nie może doprowa 
dzić do końca swej kuracji i wracają 
przedwcześnie do domu z różnych powo 
dów. 

Nie trzeba dowodzić, że urywana w 
połowie kuracja kąpielowa nie tylko nie 
przynosi żadnych korzyści, ale wręcz 
przeciwnie : 

bardziej jeszcze osłabia pacjenta. 
Skutek jest więc taki, że kuracjusz wra: 
ca do Łodzi rozczarowany, osłabiony i 
całą winę składa na lekarzy lub miejsco- 
wość kuracyjną, która według jego mnie- 
mania, pod żadnym względem nie nadaje 
się do przeprowadzenia zabiegów leczni- 
czych. 

Kto jednak ponosi w tym wypadki 
właściwą winę? 

Bezwzględnie kuracjusz. 
względów. 

Przedewszystkiem dlatego, że przed 
wyjazdem nie zdobywa właściwych i isto 
tnych informacji o warunkach w miejsco 
wości, do której się wybiera. 

Skutkiem tego zdarza się bardzo czę 
sto, że kuracjusz 

naraża siebie na zbyteczne koszta, 
przyjeżdża . bowiem w pntekonaniu, że 
znajdzie pokój w pensjonacie, a tymcza- 
sem okazuje się, że wszystkie pensionaty 
są już zajęte. 

Zatrzymuje się więc w hotelu, stołu- 
je się w restauracji, co pochłania wiel- 
kie koszta i nie pozwala rozpocząć właś. 
ciwej kuracji. 

Po kilku dniach udaje się w dalszą 
drogę do innej miejscowości, gdzie czeka 
go 


Z dwóch 


takie samo rozczarowanie, 
Pozatem mogą mu naprzykład nie kon- 
wenjować ceny. 

W niektórych miejscowościach są 
droższe pensjonaty, w inaych tańsze. Ku 
racjusz obliczał swój budżet inaczej, a 
rzeczywistość krzyżuje jego plany i zmtu 
sza do wcześniejszego opuszczenia uz- 
drowiska z powodu braku gotówki, Kura 
cja zostaje przerwana, 

Dlatego też, ażeby uniknąć przykrych 
ewentualności, należy wcześniej, przed 
wyjazdem z Łodzi, i 

zasięśnąć odpowiednich informacji 
i przystosować do tych warunków swój 
budżet w ten sposób, by pieniądze star= 
czyły na cały miesiąc, 

Czasami jednak z innych- powódów 
kuracjusz musi przerwać swój pobyt w 
uzdrowisku. 

Przed wyjazdem wydaje nazbyt wie- 
le na błahostki, rzeczy zbyteczne, 

związane z jego toaletą, 

Ten wypadek znajduje szerokie zasto 
sowamie wśród płci pięknej. 

Łodzianka, wyjeżdżając do uzdrowis- 
ka zabiera ze sobą 
dziesięć sukien, trzy kapełuszy i pięć 

par pantofii, 
wskutek czego już w połowie drogi spo- 
strzega, że nie ma na bilet do końcowej 
stacji, 

Ale w takich wypadkach 
zdecydować na jedno: 

albo toaleta, albo zdrowie. 

Niestety, łodzianki bardzo często wy 
bierają to pierwsze, 

Stąd może tyle bladych  mizernych 


trzeba się 
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Miłość nie zagląda do mefryki 
zwłaszcza damskiej. 
Strzały Amora w 60-letnich sercach kobiecych. 


Jeden z tygodników francuskich ogło 
sił ankietę na temat: Kiedy kobieta sta- 
rzeje się? 

"Nadesłano zgórą 2000 odpowiedzi, a 
w dyskusji wzięły udział damy od 20 roku 
życia do siedemdziesiątki. 

Z odpowiedzi tych wynika, że współ- 

czesne kobiety nigdy się nie starzeją, al- 
bowiem 70-letnie staruszki jeszcze nie re 
zyśnują z uciech życia, 

Jest to niewątpliwy triumf wi le- 
karskiej, higieny i warunków w jakich 
żyje ludzk: 


OŚĆ. 
Jakby na potwierdzenie ogłoszono w 


Z cyfr tych wynika, że 50-letnie kobie |B 
ty ulegają jeszcze strzałom amora i wca- || 


le nie wyrzekają się miłości. 
W ubiegłym roku  rozwiodło się na 
obszarze małej Austrfi 569 kobiet liczą- 


cych około 50 lat życia i 53 damy dobie- |$ 


ające sześćdziesiątki, 

o trzydziestu kilku latach  małżeń- 
stwa przyszły do przekonania, że nie ko- 
chają mężów i muszą pójść za głosem ser 
cą 


"Z 622 kobiet pęćdziesięcio i sześćdzie 
sięcioletnich 428 wstąpiło w powtórne 
związki małżeńskie, 


Cyfra ta świadczy najlepiej o niesta- 
Austrji statystykę małżeństw i rozwo: |-zeja ch się sercach  współczesn 
dów. E +; kobiet. ae = 
Ra p 


Pięcioletnia dziewczynka 


utopiona w bagnie przez matkę-zbrodniarkę. 


Wielkie wrażenie wywołała w Pary- 
bu wiadomość o morderstwie którego się 
dopuściła na swej 5-cioletniej córeczce, 
niejaka Germaine Chavigny, kasjerka pe 
wnej firmy handlowej. 

Przed mieszkaniem _ dzieciobójczyni 
zebrał się liczny tłurę a wzburzenie by- 
ło tak wielkie, iż tylko dzięki interwencji 
policji mie poniosła morderczyni doraź- 
nej kary kary z rąk oburzonych matek i 


Germaine Chavigny była osobą dob- 
rze uposażoną, wszystkie jednak zarobki 
obracała na stroje i zabawy, a pięciolet- 
nią swą córeczkę oddała na wychowanie 
na wieś. 

Skoro przestała płacić wynagrodze- 
mie za utrzymanie dziecka, wychowaw= 


czyni przywiozła R 4 Paryża i pozosta- 
wiła w domu matki 

Germaine Chavigny zawadzała dziew 
czynka, postanowiła przeto uwolnić się 


od niej, 
Wywiozła dziecko za Paryż wtrąciła 
je do bagna i czekała, aż dziewczynka za 


padła się całkowicie w błoto, Dokonaw- 
szy strasznego dzieła wróciła do Paryża 
i udała się do dancingu, w którym hulała 
do rana. 

' Zbpodniarka ma swe usprawiedliwie- 
mie wyznała sędziemu, iż chciała „użyć 
życia", a dziecko stało jej na przeszko- 
dzie, Nie starczyło jej na utrzymanie có- 
ręczki, posiadała jednak 27 modnych to- 


alet i 32 pary bucików. 


Pierwsza szoferka wiedeńskich faksówek. 


Wiedeń w ubiegłym tygodniu uzyskał 
ENVIA kobietę-szofera na taksówkach. 
obieta ta noši bardzo mile wyglądający 
biały kostjum sportowy i robi naogół bar 
dzo dobre wrażenie. Do teśn stopnia, że 
wszyscy jej koledzy zawodowi okazy- 
wali jej na każdym kroku wszelką po- 


Helena umyślnie zajęła przedział pier 
wszęj klasy naprzeciw miejsca, gdzie 
stał detektyw i ułożyła wygodnie swe 
paczki na górnej sciątce. 

Detektyw, widząc, że śłedzone przez 
` niego indywidua wsiadły już do wago- 
nu, udał się spokojnie na szary koniec i 
zajął miejsce w jednym z ostatnich wa 
gonów trzeciej klasy. 

Konduktorzy zamykali już drzwiczki 
przedziałów, z lokomotywy buchnęły 
kłęby dymu, zawiadowca wyszedł już 
na peron, spóźnieni pasażerowie biegli 
jak opętani, maszynista przygotowywał 
się już do odjazdu, gdy nagle Heleną 
‘skoczyła z ławki, złapała Kliforda za 
rękę i szepnęła cicho, lecz zdecydowa- 
nie: 

— Proszę spełnić mój kaprys... Zach 
ciało mi się zostać tutaj w Tolk-Stonie.. 
Ja wezmę te małe paczki, a ty weź wa- 
lizkę I wyskóczymy z pociągu!... Szyb- 
ko!... 


ROZDZIAŁ XXIL 


Państwo Krakowscy biegli po pero- 
nie, zapominając zupełnie o swej god- 
ności. 

Pociąg z hukiem ruszył ze stacji uno 
sząc ze sobą skompromitowazego de- 
tektywa. Zdziwiona służba „odbicgia 
do nich, pytają co zaszło, n 


6 e 


(Powieść kryminalna wa tle życia angielskich 
miljonerów w stolicy hazardu, 


w 
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moc, AC 
Jęst to tem dziwniejsze, że uprzednio 
wszyscy szołerzy protestowali przeciwko 
dopuszczeniu kobiety do ich zawodu i 
oświadczyli, że zrobią, co tylko bedzie 
można, aby jej zawód ten uprzykrzyć, 


£ 
WE 


46) 
Helena oświadczyła spokojnie, że za 
uważyła na peromie swe walizki, a po- 
nieważ znajdują się tam rzeczy drogo- 
cenne, postanowiła jechać razem z wa 
lizkami w jednym pociągu. 
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Hans Mi 


Lekarz-dentysta 


TADEUSZ BABAD 


Podeszła do niego bardzo blisko i od 
parła cicho: 

— Nas śledzono... Oszukałam detek 
tywa.. Ale jestem przekonana, że gdy 
dowie się o nasczem zniknięciu, wróci 
natychmiast do Folkstonu.. Nie lubię, 
gdy mnie ktoś szpieguje.. Sam mówiłeś 
że bogacze mają wielu wrogów... A mo 
że. — i przy tych słowach  spoirzała 
mu prosto w oczy. — Może ktoś chce 
napaść na ciebie, zamordować i ogra- 
GŁ. 

Kliford drznął i ściągnął gniewnie 
brwi. Helena była błada i zdenerwowa- 


Narazie więc ulokują się w jakimś |ma, lecz nie unikała jego wzroku. 


hotelu, gdyż mąż jej jest bardzo zmę- 
czony. 

— Prawda, że znużyła cię ta po- 
dróż? — zapytała, zwracając się do 
Kliforda i dając mu znak ręką, by po- 
twierdził jej pytanie. — Najlepiej więc 
będzie jeżeli przejiedziemy odrazu do ho 
telu i odpoczniemy troszkę... 

— A ty? — zapytał z kolei Kliford 
zdziwiony jej nagłą stanowczością. 

— Położysz się w hotelu na kana- 
pie i zaśniesz, ą ja tymczasem przejdę 
się po mieście, by ci nie przeszkadzać. 

— Tak wcześnie póidziesz na spa- 
cer?.. Nie widzę w tem żadnej przy- 
iemności,.. 

— Zanim się urządzimy będzie już 


— Pomyśl tylko — ciągnęła dalsi 
półszeptem. — Pomyśl, coby się xé 
mną stało, gdyby ciebie nie bylo? P 2 
cież nie mam na świecie nikogo, jest 1 
sama. ż..ełnie sama. Zostal- Dyal Sa- 
motna, bez przyjaciół, w otoczeniu są- 
mych wrogów... Twój siostrzeniec i je- 
go przyjaciel zapałaliby wówczas do 
mnie największą nienawiścią... Stała- 
bym im na przeszkodzie... A przecież 
ty wiesz najlepiej, że ja nic złego nie 
zrobiłam, nie starałam się nawet o to, 
aby zostać twą żoną.. Nie śniło mi się 
o tem nawet wówczas, gdy zabrałeś 
mnie do poselstwa angielskiego.. Zape- 
wniałeś mnie przecież, że chcesz u-..ie 
tylko zaadoptować. Myślałam, że litu- 


szósta.. Zresztą, jestem przyzwyczajona | jesz się nade mną... Nie lubię wzbudzać 


do wczesnego wstawania.  Włożę 
płaszcz i napewno nie zmarznę.. 

W hotelu, gdy zostali sami, Kliford 
rzekł, zwracając się do niej z zatrwoża 


ną miną: 


litości w kimkolwiek, ale warunki tak 
się złożyły, że musiałam przyjąć twą 
ofertę... Mówiłeś, że chodzi tylko o za- 
łatwienie całego szeregu uciążliwych 
formalności i że potem będę już zabez- 


— Nie możesz sama spacerować po! pieczona na całe życie...Urzędnik po raz 


okcem mieście». Jesteś nazbyt młoda i 
ładna.. Dlaczego wie 


l 


pojechalismy Lakaga“ ne 


pietwszy użył określenia  „inałżeń- 
Byłam zdziwiona... Ale zno- 


ul. Narutowicza 20. 


A UTRO w sobotę 


Wielka premjera 


==ZAMKNIĘTYCH== 


(Prokurator Jordan) 
Współczesny dramat w 10 aktach, 


W rolach głównych genjalny z= 


'iMary Johnson 


Wspaniały film najnowszej produkcji o nie- 
spotykanej dotąd maestrji reżyserskiej. 
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sobu zabezpieczenia mej egzystencji nie 
ma.. Mówiłeś, że to tylko formalność, 
że będziesz dla mnie ojcem, a nie mę- 
żem, że będę zupełnie wolna i że jedy- 
nem twem dążeniem jest zastąpić imi 
zmarłych rodziców.. Tak mówiłeś, pa- 
miętasz?.. Wydawałeś mi się wówczas 
takim miłym dobrym  staruszkier.. 
Uwierzyłam ci. Byłam taka wyczer- 
pana, zbita, wycieńczona., W przeddzień 
naszego ślubu o mało nie umarłam z 
głodu.. I może doszłoby do tego, gdyby 
mi nie pomógł pewien przechodzień, któ 
remu nigdy nie zapomnę tei wielkiej tro 
skliwości, jaką mnie obdarzył... Byłam 
samotna, oszołomiona tragicznemi wy- 
padkami, nie miałam gdzie głowy poło 
żyć.. Dlatego zgodziłam się na twą proś 
bę... A teraz chcę odpocząć... Mam już 
dość tych awantur. Chcę tu pozostać 
zdala od wielkomiejskiego gwaru, od 
podłości ludzkiej i złych 
Chcę wynając willę z ogródkiem i tu 
pozostać przez całe życie.. Ewentual- 
nie mogłabym napisać list do Londynu, 
do pewnej znajomej, która chętnie zaję- 
taby się gospodarstwem.. Czy nie masz 
nic przeciwko temu?.. 

Kliford nic nie odrzekł. Udawal, że 
jest zmęczony i chce odpocząć, dając 
jednocześnie do zrozumienia, że nadej- 
dzie jeszcze odpowiednia pora do ornió- 
wienia tej sprawy. 

Helena wyszła z pokoju i zostawiła 
go samego. 

Podszedł do lustra i począł popra- 
wiać perukę, która najwięcej ucierpiała 
podczas podróży. 

A potem zmęczony, wyczerpany po- 
łożył się na kanapie i zasńął... 


(D. c. n.). 


języków... 


Str. 6. EXPR 


Lziczerin, 
szampan i paryskie 
dancingi. 


SS WIECZORNY 


Sowiecki komisarz spraw 
zagranicznych 
/ jest jednym z najbogat- 
szych dypłomatów. 
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j Ani śladu ataków, natomiast ogrom- 
nie wiele lekceważenia, ironiji i politowa- 
nia zawierają komentarze prasy francus- 
kiej o wizycie komisarza spraw zagrańi- 
cznych sowietów, Grzegorza Cziczerina 
w Paryżu. Kompletne polityczne fiasko 

| wyprawy nie może podlegać wątpliwości. 
To też dziennikarzy francuskich bardziej 
interesuje Cziczerin — człowiek, niż Czi- 

___ czerin — polityk, MOM a 

jl 3 j if . a 

Znajdujemy feljetonikowe opisy jego 

| życia i „prowadzenia się" na paryskim 
bruku. Rolą proletarjiusza z wyboru szla- 

| chetnie pt? p. Cziczerin nie przyj- 
| muje się ani trochę.'Przez-cały czas poby 
| tu w Paryżu był niezwykle cenionym go |' 
ściem pierwszorzędnych i. luksusowych 
| zakładów gastronomicznych. Jest znako- 
| mitym znawcą starych win i wyrafinowa- 


| | mym smakoszem. Do Paryża wjechał we |Katedra w Reims, zrujnowana podczas wojny. została dzfstaj już oćrestaurowa Na wyścigach paryskich można było po- 


na į zachwyca S» dziwiać byłego króla Senegatu w euro- 


wspaniałej własnej limuzynie i później 
ostentacyjnie odbywał w niej wytworne 
spacery po mieście i poza: miastem. Je- 
e na śniadanie, ofiarowane mu przez 
francuskiego „towarzysza”, komunistycz 
nego działacza adwokata p. Henryka Tor 
res, zresztą osoby wysoce majętnej, udał 

się w skromnem wynajętem „taxi”, 


` P, Cziczerin ma także zamiłowania 
artystyczne, Z wielka werwą gra na pia- 
minie, przyczem bardzo chętnie popisuje 
się tym swoim ktnsztem publicznie, choć 
— przyznać: trzeba — bezpłatnie. Poza- 
tem zakupił w Paryżu wiele okazów an- 
tylewarjackich, podobno bynajmniej nie 
ma handel, lecz jedynie dla swoich pry- 
watnych zbiorów. 
— Powiadają, że p. Cziczerin jest najbo- 
po z mężów stanu-całego świata, w 
aždym razie jest ogromnie bogaty. Po- 
mieważ zarazem nie śrżeszy skąpstwem, 
więc w dancingach Paryża pod względem 
zachunkowych rozmachów usuwał w cień 
| nawet Ly z Ametyki. Z tego powodu 
| pewnego razu, w przerwie między ja- 
| kimó charlestonem czy RC Docledneśn, 
zaśnterpelował ' go jeden z francuskich 
| gości, dla pa mie łęg za właściwe 
przynajmniej części swej fort rozdać 
między robotników, i i 
P. Cziczerin - 


Talleyrand: 


„|, — Ja mam zawsze szczerą chęć noz- 
dawania. Byłoby niesprawiedliwe, gdy- 
| bym jeszcze i rozdawał, Dużo jest takich 
| którzy rozdawać nie,chcą, Niechaj ci roz 
| dają... i s f, UA 
| Dziennik francuski, który to „bon- 
| mot” komisarza przytacza, dodaje, że 
| trudno o cynicznej szozere określenie za- 
razem zagranicznej i wewnetrznej póli- 
tyki zespołu, który p. Cziczerin reprezen 
tuje. Krótko mówiąc p. Cziczerinem, jego 
| popisami i wynikami tych popisów w Pa- 
| ryżu szczerze radttją się wszyscy ci, któ- 
rzy uważają bolszewizm ża niesławnie 
konający eksperyment. Natomiast og- 
romnie kkwaśną minę ujawnia komunisty- 
czna „Humanite”, 


odpowiedział niczem 


-.Dirodnia chińskiego 


Depesza. „Expressu Wieczornego” do 
niosła już o zbrodni zasztyletowania mło 
dej kobiety w jednym z paryskich hote- 
lów przez młodego chińczyka - miljone- 
wę Obecnie znane są już wszystkie szcze- 
góly. ` 


Na kiłka dni przed zbrodnią, sprawca 
Czao-Kanan$ wraz z ofiarą Paulette Ro 
ger wynajęli wspólny pokój w hotelu 
przy ulicy Viktor-Masse będącym wias- 
nością p. Salabert, Tragicznej nocy dosły 
szano z pokoju odgłosy śwałtownej 
sprzeczki, wreszcie walki i okrzyk: 

— Ratunku! Ratunku! On mnie za- 
bijal © | 

Wkrótce chiński lokator pędząc zbie- 
gal ze schodów. Usiłował ‘go zatrzymać 
właściciel hotelu, uległ jednak w walce i 
padł ranny. W pokoju znaleziono pannę 
Roger ze sztyletem wepchniętym w pierś 
aż po rękojeść, z ranami na twarzy i dło- 
dei Narazie chińczyk zniknął bez śla- 

u, 

Jeszcze jednak tej samej nocy przed 
świtem zgłosił się do policji arab, zdając 
sprawę z niezwykłej i jak osądził podej- 
rzanej przygody. Poprostu w. kilka minut 
po dokonaniu zbrodni w hotelu p.. Sala- 
berta spotkał on zbiegłeśo stamtąd chiń- 
czyka, który mu zaproponował zamianę 
swojego wykwintnego stroju na jeśo nę- 
dzne odzianie. Tranzakcja została doko- 
nana, lecz gdy arab w kieszeniach nowe- 
go. stroju znali zł znaczną liczbę bankno- 
tów i nadomiar ślady krwi na ubraniu. po 
soami niezwłocznie zawiadomić wla- 

ze, 


mana 


dawna pieknościa. 


milionera w Parii. 


Dlaczego wykwintny, bogaty i wykształcony | 
Czao-Kanang" zasztyletował swą kochankę |, de pg Z Eao n KĘ 


Sprawcę zbrodni schwytano, Dobro- 
wolnie złożył szczegółowe zeznania, któ 
re, jak stwierdzono, były 


Zabójca jest synem arcybogatego, mili 


jonowego przemysłowca Tientsinu, We 
Francji ukończył studja uniwersyteckie. 
Nawiązał stosunek z panną Roger, którą 
kochał szczerze, Lecz niebawem. zorien- 
tował się, że nie doznaje wzajemności u- 
czuć i że dla jego kochanki jedynym ce- 
lem współżycia jest wyłudzanie od niego 
pieniędzy, któremi na domiar dzieliła się 
następnie z prawdziwym panem sweso 
serca, Działo się to w Tours i w Nancy. 


Zorjentowawszy się chińczyk zerwał 
i przybył do Paryża. Wkrótce jednak po- 
dążyła za nim porzucona kochankA. Na- 
wiązano napowrót stosunek. Znowu 
wszakże powtórzyła się poprzednia hi- 
storja. Krytycznej nocy, gdy Czao-Ka- 
nang odmówił pieniędzy kochanka uciek 
ła się do próby wymuszenia.  Zagroziła 
mu,.iż oskarży go o chęć zabójstwa. Jed- 
mocześnie wymierzyła mu policzek. „Uj- 
rzałem krew przed oczami kończył 
swe zeznania Czao-Kanan$  chwyciłem 
sztylet, który normalnie służył mi do 
przecinania kartek i zacząłem zadawać 
ciosy na ślepo”, 


Czao-Kananga. oczywiście aresztowa- 
no. Jednakże narówni z potwierdzeniem 
prawdziwości jeśo zeznań, zebrano tak- 


że jaknajgorsze dane o jego ofierze. Chiń- | 


czyk stanie przed sądem przysięgłych. 
Dzienniki już z góry wyrażają przypusz- 
czenia, że zostanie uniewinniony. 


W San Diego w Kafifornij odbyły sie wyścigi łódek motorowych, w których wzieli udział nailepsi sporlowcy. 


najzupełniej | 
zgodne z prawdą. | 


peiskim wydaniu , 


- «+ 


| Edgar Allan Poe 


wyprorokowaźł przelot 
przez ocean. 


można było w dzienniku „New York 
Sun“ przeczytać wiadomość: balon do 
sterowania Victoria” w>nisł sie. w AIt 
giji w przestworza i po 75-godzinnym lo- 
cie wylądował na wyspie Luillioan. Dzień 
nik podał szereg szczegółów o tym prze 
locie przez ocean, zamieścił opis. balonu 
rozwodził się obszernie o pasażerach, a 
warunkach atmosferycznych i przygo- 
dach podczas przelotu. Nikt nie wątpił 
też w prawdziwość tej relacji, która wy= 
wołała oczywiście w Stanach Zjednoczo- 
nych niebywały entuzjazm. 

Lecz nazajutrz po tej publikacji do- 
wiedziano się, że ten przelot przez ocean 
dokonał się tylko w — mózgu poety, w 
wyobraźni słynnego potem nowelisły = 


|fantastv E. A. Pol. Nazwisko poriv zosta 
ʻlo wtedy spopularyzowane w całej Ame» 
|ryce i to był realny rezultat świadomej 
ltej mistyfikacji, której wówczas 


uleśła 
cała prasa amerykańska, 

Lecz Poe udowodnił wtedy zarazem, 
że ma trafny instynkt dla problematów 
przyszłości, Przewidział on niemal przed 
100 laty to, co obecnie zrealizował Lind- 
bergh. 2 , 
Zniesienie kontroli- woj- 

"w Bułgarji, 
Paryż, 2 Czerwca. 
(Azeneja Telegraficzna „Expreśs*.) 

Wczoraj weszło w życie postanowie: 
nie konferencji ańibasadorów dotyczą- 
ce zniesienia kontroli wojskowej w Bil 
garii. Dzienniki francuskie podkreślają, 
że zarządzenie to zostało przyjęte przy” 
chylnie przez rządy Czechosłowacji, Ru- 
munji i Jugosławii. Dzienniki dopatru- 
ia się w tem oznaki ostatecznego ułoże-. 
nia się stosunków w tej części Europy“ 
Sprawa zniesienia kontroli w Bułgarii 
była poruszana na ostatniej, konferencji: 
Małej Ententy i nię spotkała się z sprzę-, 
ciwem. Pomiędzy Bułgarią. a krajami 
Małej Ententy nastąpiło już zbliżenie. 


Międzynarodowa wysfa- 
wa lofnicza - 


"Praga, 2 czerwca. 
IV międzynarodowa wystawa itike 
cza w Pradze otwarta zostanie w »b2c- 
Hości prezydenta Massatyka w sobrię. 
di ia 4 b. m. o godzinie 11-6i przedpołud 
wem. W ramach wystawy odbędą się. Fl 
czerwca zawody bałonów. w. których 
wezmą udział baluny polskie „Lwów“ i 

„Warszawa”, „a ja 


ię 
15 


> TK g DEN 


EŻLR RSKE 


Niedawno odbyły się tader interesujace zawody 


piłkarskie o mistrz. 


Polskiej Ligi Piłki Nożnej między drużyfiami krakowskiej WISŁY i poztłań 


Pes (e "m F 


ńskiei WAR: 


TY. Zasłużone zwycięstwo odnieśli krakowianie po świetnej grze w stosunku 1:1. Ilustracja nasza przedstawia po lewej stronie drużynę Wisły, po prawej zaś 
Warty. 


Odwołanie meczu międzymiastowego 


Łódź—Warszawa—Lwów 


Łódzcy tennisiści brada barw Polski na meczu 
międzypaństwowym z Rumunją. 


Łódzki Lawn Tennis Klub znałazł się 
w przededniu międzymiatsowego spot- 
saiia Łódź — Warszawa — Lwów, w 
bardzo przykrem położeniu, albow:emi 
z powodu braku zawodników, którzy ba 
wią zagranicą względnie są zajęc. za- 
wodowo, "udział naszych reprezentan- 
ów został odwołany. 

Sroeras polskiego „białego sportu“, 
mistrz Polski, internacionał Jerzy Sto- 
arow bawi obecnie na tourneo po Niem 
zżech i w dniu dzisiejszym bierze udział 
we wielkiin turnieju temmisowym w Drez 
me urządzonym przeż tutejszy Akade- 
nischer Sport Verein. 

Dowiadujemy się jednak, że Jerzy 
Stolarow przyjeżdża do Lwowa i star-|S 
tować będzie w meczu międzypaństwo- 
wym Polska — Rumunja, do którego zo- 
stał przeznaczony. Młodszy jego brat, 
wemniej znakomity tennisista, Maks Sto 
larow z-powodu zajęć szkolnych nie mo- 
że niestety bronić barw Polski przeciw 
Rumumji,j Łodzi przeciw Warszawie; i 
Lwowowi. 

Wespół z Jerzym 
zagranicą drugi nasz znakomity termi- 
sista, ierann Karo] StERIOWO: 


*|szewski (Warszawa), Steiner 
Stolarowem kawi: 


Również panna Wiera Richterówna 
jest nieobecna w kraju. Powodowany 
wyżej podanymi motywami Łódzki 
Lawn Tenis Klub musiał odwołać udział 
Łodzj w trójneczu, Wobec texo: odbę- 
dzie się jedynie spotkanie aniędzymiasło- 
we Warszawa — Lwów. Barwy Stolicy 
reprezent. będą:  Marszewski. Szczer- 
biński, Kruszewski, Loth, Emelowicz, 
Wiejowiejski. Lwów wystąpi w składzie 
Kuchar WI. StahlZ., Kuchar Zb., Lant- 
ner, dr. Wolisz i Drapała. 

W. spotkaniu tem rozegranych zosta= 


mie 6 gier pojedyńczych i 2 gry podwój- 


ne. N» zawody. tennisowe z Rumunią 
sklad reprezentacji maszej nie został ie= 
szcze definitywnie ustalonym, z powodu 
micobecności w Polsce Kleinadla, Cze- 
twertyńskiego, Stolarowa, Steinerta i 
Richterówny. Udział Jerzego Stolaro- 
wa jest zapewniony, wobec czego praw- 
dopodobnie oblicze naszej reprezentacii 
tenuisowej przedstawiać się będzię na- 
stępujaco: Jerzy Stolarow (Łódź), Mar- 
(Katowi- 
ce),i i Dubieńska (Kraków). Jak więc wi- 
dzuny, skład naszej reprezentacji jest mo 
cnc PRE OW (E) 


Ted Kid Lewis 


bokserski mistrz świata przyjeżdża do Łodzi. 


/Z zupełnie miarodajnego źródła do- 
w iadujemy się, że w pierwszych dniach 
lipca przyjeżdża do Polski były mistrz 
świata w. boksie Ted Kid Lewis, jedna z 
najsłynniejszych sylwetek w. świato- 
weim  putgilatorstwie. Imię Lewisa jest 
zapisane w historji pięściarstwa złotemmi 
zgłoskami. Lewis porzucił już ring i obe- 
enie jest trenerem węgierskiego związ- 
ku bokserskiego, który przygotowuje 
tradziarską ekipę olimpijską. 


rech miesięcy w Budapeszcie ; owoc ie- 
go znakomitej pracy ocenił świat pięś- 
ciarski w maju na bokserskich imistrzo- 
stwach Europy w Berlinie, gdzie zawo- 
dnicy "ęgierscy byli rewelacią. Praca 
trzymiesięczna, tak znakomitego pięś- 
Ciarza wydała. nadspodziewanie rezulta- 
ty. Pobyt Lewisa w Połsce jest związa- 
ny z nawiązaniem stosunków pięściar- 
skich polsko - węgierskich i z projekto- 

wanym meczem imiędzypaństwowym. 


Ted Kid Lewis przebywa od człtie-l Ted Kid Lewis zabawi w Łodzi, (E) 


Gzetwertyński dzielnie 


W dniu wczorajszym podczas tenni- 


walczył z Lacosfe m. 


zgotowała Czetwertyńskiemu owacyjne 


sowych mistrzostw w Paryżu Czetwer- |przyjęcie. 


tyński natrafił na najlepszego tennisistę 
światą francuza Lacoste, ulegając mu, 


W grze podwójnej para Kleinnadel i 


Czetwertyński pokonały parę Persini i 


po zaciętej walce, w bardzo zaszczytnym | Gobillot 7:5, 6:4, 4:6, 6:4, zaś pani Klein- 
stosunku 3:6, 6:8, 3:6. 


Razeniuzjazmowana. grą publiczność 


nadlowa pokonana została przez p. Mat- 
hieu 4:6, 5:7. 


-|Kompletna zmiana w drużynie Turystów 


na świąteczny mecz z bielskim Hakoahem. © + 


Świąteczne spotkanie Turystów Z 
bielskim Hakoahem obudziło: w szero- 
k'ch kołach sportowych naszego miasta 
wielkie: zainteresowanie, przedewszys- 
tkiem z pówodu eksperymentu jakiegó 
zastosować mają fioletowi przestawia- 
jąc kompletnie drużynę. 

Po szeregu niepowodzeń mistrza Ło- 
dzi, który przeżywa obecnie ciężki kry- 
zys, trener*klubu p. Lindsmeyver zabrał 
Sę energicznie do pracy.i mieimy nadzie 
ję. że wyda ona pomyślne rezultaty. 

Skład drużyn na świąteczne spotka- 
uie zostanie ustalony dopiero w dniu dzi- 
siejszym, jednak jak się dowiadujemy, 


przedstawiać się. będzie według wszel- 
kiego praw dopodobieństiwa następująco; 
w. bramce, Michalski; w obronie — Kas 
rasiak, Marczewski, w pomocy — Hino, 
Wieliszek: Kulawiak; w ataku — Mi- 
chalski, “Aleksander: Kubik, Tadeusi:- 
wicz, Stefan Kubik, Hermans. , Rezérwe, 
stanowić będą: Kahl, Kędzierzawski, 
Biaszczyński i Walter, Łódzki | Świat 
sportowy 42 niecierpliwością oczekuje 
już” chwili poniedziałkowego spotkania 
Turystów: ze znakomitym zespołem Ha 
koahu bielskiego, ciekaw, czy próba pó 


wyższego kompletnego PA 


drużyny łódzkiej powiedzie się. (BE) dx 


Kto reprezentował Polskę - 


na 6 międzynarodowych spotkaniach lekkoatletycznych 


Polska reprezentacja - rozegrała do“ 
tychczas 6 spotkań międzynarodowych, 
a mianowicie: w roku 1922 w Pradze 
trójmecz słowiański (wygrała Czechosło 
wacja przed Polską i Jugosławia) w roku 
1924 na Olimpjadzie Paryskiej, w roku 
1926 zwycięski mecz z Jugosławią w 
Warszawie, w roku 1927 przegrany 
mecz z Włochami w Rzymie, wyśrany 
mecz z Toskanją we Florencji, oraz osta- 
tnie zwycięstwo nad Fstonją i Łotwą w 
trójmeczu reprezentantów, Oto ich nazwi 
ska: Weiss (6 razy) Adamczyk, Baran II, 
Ceizik, Dobrowolski i Szenajch (po 5 ra- 
zy) Rothert, Malanowski, Sikorski, Rzep 
ka, Sawaryn, Smakulski i Jaworski (po 


3 razy) Łukaszewicz, Ołdak, e w. 


Foryś jedzie do Estonii. 


Jak się dowiadujemy, znakomity. lek- 
koatleta polski, słynny sżybkobiegacz 
Warszawianki, wyjeżdża na 11 i 12: czerw 
ca rb. do stolicy Estonji, Tallina, ra zap- 
roszenie estońskiego związku lekkoatle- 


ski, Sośnicki, Świętochowski, Ziffer, Gru- 
ner (po 2 razy) oraz Misiński, Baran „b 
Habich, Rey, Kuchar, Jucewicz, Emcho» 


włcz, Szelestowski, Cybulski, Meyre; 
Mierzejewski, Kasperkiewicz, Górski, 
Urbaniak (po 1 razie). 

„Zwycięstwa indywidualne  podszas 


powyższych zawodów odnieśli: Baran H 
(4 razy) Szenajch (3 razy) Sikorski i Fre 
yer (po 2 razy) oraz Kuchar, Adamczyk, 
Weiss, Malanowski, Foryś, Kostrzewski, 
Ołdak Jaworski, Dobrowolski, Rothert 
Fryszczyn, Rzepka, Sawaryn i Smaku 
ski (po 1 razie). 


Pozatem sztafety nasze odniosły zwy: 


cięstwa 5 razy. 


dowe. Prócz Forysia na zawody: sj wyje- 
dzie jeszcze kilku lekkoatletów polskich. 
Ostatnie *. wyniki z Łotwą i Estóniją na 
trójmeczu bałtyckim w Warszawie poz- 
walają nam przypuszczać, że ekipa pol- 


tycznego, na wielkie zawódy międzynaro ska wyjdzie zwycięsko. i 


w 


-Różne wiadomości zagraniczne. 


New Jork, Hakoah << koóiana Fióo.] 
ring 2:1. 


' Berlin, Na zawodach lekkkaatletycz- 


*laych w Krefeld Houben osiągnął w biegu 


Berlin, Do finału o PER ROM Nie-|na 100 metrów czas 10.5. Bieg 200 met- 


miec stają Nurnberg i Hertha. 


ryża 1:1 (0:0). 


rów wygrał Schuller 21.6. Bieg 400 met- 


ENYE Penarel (Urugwaj) — team Pa |rów — Eberhardt 49.5, Bieg 0 metrów 


płotki — Trossbach 15.5. - 


Dziś Premjera! 


Dziś Premiera: 


Napoleon filmu E R N E ST LU z l C 4 rozwiązał problem 


rozwodu nowoczesnych małżeństw w 10-cio aktowym filmie p. t 


CAŁUJ 


MNIE JESZCZE... 


Głó I mpańskiej i frywolnej Pary- ; i 5 
żanki OdEWorzy Smiarykalikka. Pola Negri GB a | hg Y y P g evo S i. 


Film poprzedza występy Ulubieñca Łodzianek rozkosznego 


KAROLA HANUSZA 


artysty teatru „Qui pro Quo”, „Perskiedo Oka” oraz „Nietoperz” w szlagierowym programie 
z piosenkami „Pomajowe Nabożeństwo“, „Opera Parodja“ i „Zwarjowany Alfabet“ na czele. 


skiej paki LUNI NESTOR 0% Gemma INY HELLEN 


primadonny „MetroPolitan Opera" w Nowym Yorku, która odłańczy” tańce 
rosyjsko — bojarskie i marokańskie 


Początek o godzinie 4.30. 


i Komornik e 
(Sądzie Okręgowym 
SA |w Łodzi Leonatd 
Naborowski, zamie- 
szkały w Łodzi, przy 
ulicy 
na zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw, 0- 
DJ jefasza, że w dnin 
10 czerwca 1927 r. 
nd gudz. 10-ej rana 
w Łodzi przy ulicy 
celaznej 4, Głównej 
Ból | ólczańskiej 
M 69 odbędzie się 


Zawiadomienie: 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich mych 
Klijentów, że z dniem I-go czerwca otworzyłem 


Wielki Zakład Fotograficzny 


p. m: 
sprzedaż przez tiv 


ŚWIATŁOCIEN” 
29 cytację ruchomości, 


w domu przy ul. Pańskiej Ne 84. i należących da Ka. 
ZW AGGA 


zinerza i Heleny 

Zakład mój wyposażyłem w najnowsze małż. Kulińskich 
aparaty i zaangażowałem wybitnych fachowców, ZE kopiee 
wobec czego mam nadzieję, że nadal cieszyć się a ea 
będę względami szerokich ster mych Klijentów. 


Jana Kułńskiego 
Z poważaniem 


SPLENDID | 


Dziś nieodwołalnie po raz ostatni! 


Najnowsze arcydzieło znakomitej francuskiej 
wytwórni „GAUMONT"' p. t.: 


kładających się z 
jjmebli ocenionych 
na sumę 1065- Zt. 
4i £ódź. dn, 2 czere 
wca 1927 r, 
Komormik 


Leonard Naborowski. 


Ogłoszenie 


Komornik przy 


poleca kogaty wybór wszelkiej Kosme- f, LEWKOWICJ Sadzie OkreiD Gór. 
tyki Krajowej 1 zagranicznej po ce-|Cnor, skórne we-|ski, zam. w, Łodzi, 
nach bardzo niskich, nerycznet płciówe |przy ul. Sienktewi- 


Uwaga: Puder Cotjego Zł. 2.90 wonią, AR Snina 
BNEBZREE i Š 


Potężny dramat morski, pełen emocjonujących scen — 
wstrząsająca symfonja morza i miłości genjalnej reżyserji 
J. de BARONCELLIEGO 


W rolach głównych: === 
Gioconda ekranu o fijołkowych źrenicach: 


Dolly Davis 
i Charles Yanel. 


Dr. 


j |Przyjmuje od 9—1 |C7W. ogłasza, że w 
||| od 6—8. Dla pań dniu 10-go czerwca 

od 4 —5, tyż r. ad godziny 
Dia niezamożnych |10- aj rano w Łodzi 


ot geny lecznic. „uł Poładnio- 
"EZ BB | Lekar- dentysta ka ię BRE prei 
E ki iylację ruc 
SWEZRACM 5 SIE - ` prosi o pomoc materjalną panów fabry- ści. Mk zących | or 
PEEN ES A EER 3 DY TAK % | Bl | kantów celem ukończenia kursu, by za- | BB Wolfa Szpigla skła- 
LECZNICA oroe masr E | pewnie egzystencję dwoigu dzieciom | Ber la NAU aa a 
Ean maleńkim, nicy przy ul. Piotr h na ste 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- BRAUN l LUK rhi Lubi iey Łaskawe oferty sub. „Wdówa” w admi- iH kowskiej 294. PRACE ziotek 
— styczny przy Gómym Rynku,  — er mstracji „Expressu”. codziennie 6d godz| Łódż, dn. 3 czer- 
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